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OLSZEW SKA Maria z d. MIANOWSKA (1901-1943), właścicielka majątku; ps..,TMira”, 

„Marysia”, od 1940 żołnierz Wywiadu Inspektoratu Miechowskiego ZW Z-AK Kraków, 

równocześnie łączniczka Komendanta Obwodu ZWZ" Olkusz Podokręgu Zagłębia 

Dąbrowskiego, rozstrzelana przez gestapo

Maria M ianowska urodziła się 27 X 1901 w Częstochowie w rodzinie ziemiańskiej 

Antoniego i Zofii Mianowskiech. Będąc żona oficera lotnika walczącego na Zachodzie 

gospodarowała w rodzinnym majątku Dębieniec usytuowanego k. Wolbromia, pow. Olkusz i 

k. Szreniawy pow. Miechów.

Do ZWZ przystąpiła w lutym 1940 jako „M ira”, a dom jej stał się (pod kryptonimem 

„M iś”) lokalem Wywiadu Inspektoratu Miechowskiego Okręgu ZWZ AK Kraków. 

Równocześnie jednak M. Olszewska pełniła drugą funkcję, mianowicie jako „M arysia” była 

łączniczką Komendanta Obwodu ZWZ Olkusz, Podokręgu (później Inspektoratu) Zagłębia 

Dąbrowskiego, należącego do Okręgu ZWZ Kraków, a potem Okręgu Śląsk. Dwór w 

Dębieńcu stanowił więc także schronienie dla ukrywających się konspiratorów 

zagłębiowskich będąc placówką partyzantki miechowskiej. U niej przebywał m.in. komendant 

Obwodu Olkusz kpt. Lech Trębakiewicz ps. „W ierny”, „W iktor” jak  i oficer zagłębiowski 

Roman Gasiński ps. „M ars” . Podlegała, jako łączniczka, bezpośrednio dowódcy późniejszego, 

powstałego jesienią 1942, batalionu wolbromskiego 106 DP AK mjr. W. Żakowskiemu ps. 

„Zagraj” . W jej domu przechowywano archiwum Obwodu Miechów, Maria była opiekunką 

punktu kontaktowego Inspektoratu Zagłębie oraz magazynierką broni, a także redaktorką 

prasy konspiracyjnej, pisanej i powielanej przez n ią na ukrytej maszynie do pisania. 

Przypadkowe aresztowanie R. Gasińskiego „M arsa” spowodowało, że 9 VI 1943 M. 

Olszewska została aresztowana przez gestapo miechowskie. W czasie śledztwa w Miechowie 

Maria nie zaprzeczyła, że zna „Kowalskiego” ponieważ pod takim nazwiskiem „M ars” 

pracował fikcyjnie w jej majątku. Przyznała się, przyjmując postawę wyniosła i hardą, do 

pracy w konspiracji. Mimo okrutnego znęcania się nad nią (wybito jej oko, złamano rękę,
A

skopano do nieprzytomności) nic więcej nie ujawniła. Wyprowadzono ją  do lasu Chodorówka 

i zastrzelono i zakopano. W „Biuletynie Informacyjnym M ałopolski” nr 22/68 z 20 VI 1943 

ukazał się artykuł pt. „Śmierć bohaterki” opisujący jej śmierć.

Ppor. Maria Olszewska Rozkazem Komendanta Okręgu Krakowskiego AK z 11 XI 

1944 za wyróżniające się męstwo i pośw ięcenie w pracy konspiracyjnej na terenie 

Inspektoratu M iechowskiego oraz bohaterską postaw ę po  uw ięzieniu została pośmiertnie
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odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Nadanie to zostało 

zweryfikowane w Londynie Zarządzeniem Naczelnego Wodza z 21 VIII 1948 z nr Krzyża 

13201 i w 1966 oraz przez GKWO przy ZG ZBoWiD 8 VIII 1966. Odznaczona również 

KKOOP oraz Sr.KZzM.

AKHK, ko. Olszewska M; APAK, T. 35.../WSK (tamże obszerne opracowanie Wojtowicz K. oraz 

Gołębiewskiej J, a także obszerny opis przebiegu śledztwa i korespondencja z rodziną); Biogr. Baza 

Komp. Kraków, k. pers. nr 2641; DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, s. 125; IPN, Oddział Kraków, 

mat. przekazane przez Gąsiorowskiego T.; SPP Londyn, TP 1; Zbiory H. Martin, Londyn; 

Grzywacz-Świtalski Ł., Towarzyszki broni. Kobiety Ziemi Michałowskiej w walce o Polską, WTK 

1968, nr 10, s. 6-7; tenże, Z walk na Podkarpaciu, Warszawa 1971, s. 101; Odznaczeni Orderem 

Yirtuti Militari, Informator ŚZZAK Okręg Małopolski 1995, nr 1-4, s. 19; Ostrowski-Nieczuja B., 

Inspektorat AK „Maria” w walce, Warszawa 1995, s. 89, 91, 92; SI. uczestniczek...., s. 300; 

Wesołowski, Order VM..., s. 595, 730.
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OLSZEW SKA Maria z d. MIANOWSKA (1901-1943), właścicielka majątku, od 1940 jako 

„M ira”, „M arysia” żołnierz Wywiadu Inspektoratu Miechów KO Kraków, równocześnie 

łączniczka Komendanta Obwodu ZW Z-AK Olkusz Podokręgu Zagłębie Dąbrowskie Okręgu 

Śląskiego

M aria M ianowska urodziła się 27 X 1901 w  Częstochowie w rodzinie ziemiańskiej \ f

< j Antoniego i Zofii M ianow skich. (Będąc żon^  oficera lotnika walczącego na Zachodzie/ L ̂  ̂  
gospodarowała w  rodzinnym majątku Dębieniec usytuowanego k. Wolbromia, pow. Olkusz i

k. Szreniawy pow. Miechów. w
3 _________4_____ v

Do ZWZ przystąpiła w lutym 1940 jako „M ira”, a dom "jej stał si^fpod  kryptonimem .< I

„M iś”) lokalem Wywiadu Inspektoratu Miechowskiego Okręgu ZWZ AK Kraków.

Równocześnie jednak M. Olszewska pełniła drugą funkcję, mianowicie jako „M arysia” była

łączniczką Komendanta Obwodu ZWZ Olkusz, Podokręgu (później Inspektoratu) Zagłębia

Dąbrowskiego, należącego do Okręgu ZWZ Kraków, a potem Okręgu Śląsk. Dwór w

Dębieńcu stanowił więc także schronienie dla ukrywających się konspiratorów

zagłębiowskich ^ędącjplacówkąpartyzantki miechowskiej, jy-niejl przebywał m.in. komendant H t  Jb j

Obwodu Olkusz kpt. Lech Trębakiewicz ps. „W iemy”, „W iktor” jak  i oficer zagłębiowski ,v
_______ ____ __ J\ 1 U  U *u*w

Roman Gasiński ps. „M ars” ./| rodlegała|J|ako łączniczka'; bezpośrednio dowódcy późniejszego, | y ^  ^  (i i 

powstałego jesienią 1942, batalionu wolbromskiego 106 DP AK mjr. W. Żakowskiemu ps.

„Zagraj” . W jej domu przechowywano archiwum Obwodu Miechów| M aria była opiekunką I j  k ł

punktu kontaktowego Inspektoratu Zagłębie oraz magazynierką broni, a także redaktorką

prasy konspiracyjnej, pisanej i powielanej przez nią na ukrytej maszynie do pisania. k r

Przypadkowe (aresztowanie^ R. Gasińskiego „M arsa” spowodowało, że 9 VI 1943 M.H

Olszewska została aresztowana przez gestapo miechowskie. W czasie śledztwa w Miechowie

Maria nie zaprzeczyła, że zna „Kowalskiego” pon iew aż  pod takim nazwiskiem „M ars” ^  ^

pracował fikcyjnie w  jej majątku. Przyznała się, przyjmując postawę wyniosła i hardą, do

pracy w konspiracji. Mimo okrutnego znęcania się nad n ią (wybito jej oko, złamano rękę,

skopano do nieprzytomności) nic więcej nie ujawniła. Wyprowadzono j ą  do lasu Chodorówkay \ f /

\ zastrzelono i zakopano. W „Biuletynie Informacyjnym Małopolski” nr 22/68 z 20 VI 1943 I aT  

ukazał się artykuł pt. „Śmierć bohaterki” opisujący jej śmierć.

Ppor. Maria Olszewska Rozkazem Komendanta Okręgu Krakowskiego AK z 11 XI 

1944 za wyróżniające się męstwo i pośw ięcenie w pracy konspiracyjnej na terenie 

Inspektoratu M iechowskiego oraz bohaterską postaw ę p o  uwięzieniu  została pośmiertnie
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odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Nadanie to zostało 

zweryfikowane w Londynie Zarządzeniem Naczelnego Wodza z 21 VIII 1948 z nr Krzyża 

13201 i w  1966 oraz przez GKWO przy ZG ZBoW iD 8 VIII 1966. Odznaczona również 

KKOOP oraz Sr.KZzM.

AKHK, ko. Olszewska M; APAK, T. 3&LS/WSK (tamże obszerne opracowanie Wojtowicz K. oraz 

Gołębiewskiej J, a także obszerny opis przebiegu śledztwa i korespondencja z rodziną); Biogr. Baza 

Komp. Kraków, k. pers. nr 2641; DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, s. 125; IPN, Oddział Kraków, 

mat. przekazane przez Gąsiorowskiego T.; SPP Londyn, TP 1; Zbiory H. Martin, Londyn; 

Grzywacz-Switalski Ł., Towarzyszki broni. Kobiety Ziemi Michałowskiej w walce o Polskę, WTK 

1968, nr 10, s. 6-7; tenże, Z walk na Podkarpaciu, Warszawa 1971, s. 101; Odznaczeni Orderem 

Yirtuti Militari, Informator ŚZZAK Okręg Małopolski 1995, nr 1-4, s. 19; Ostrowski-Nieczuja B., 

Inspektorat AK „M aria” w walce, Warszawa 1995, s. 89, 91, 92; SI. uczestniczek...., s. 300; 

Wesołowski, Order VM..., s. 595, 730.

OPAŁKO Ludwika Bronisława zob. RAUTH Ludwika Bronisława

i
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+ OLSZEWSKA Maria. por. —  K Inft 
z d. Mianowska, ps. "Mira"

;4/ 1£.ł i/—
Urodziła się 27 października 1901r. w Częstochowie, córka "

j *L\i i-d j0l
ziemian Antoniego i Zofii Mianowskich. Właścicielka majątku 
w Dębieńcu k/ Szreniawy, pow. Miechów, żona oficera lotnictwa 
walczącego w PSZ na Zachodzie. Do konspiracji przystąpiła 
w lutym 1940r., przyjęła pseudonim "Mira". Jej dom był kon­
spiracyjnym lokalem wywiadu Inspektorati Miechowskiego krypt. 
"Miś". Ukrywali się w nim m.in. komendant Obwodu Olkusz krypt.

por. Tadeusz Jakubczak ps. "Zyburt", oficer wywiadu 
plut.pchr. Roman Gasiński ps. "Mars", dowódca batalionu 
wolbromskiego AK rtm./mjr Wiesław Żakowski ps. "Zagraj", któremu 
bezpośrednio podlegała. W jej domu przechowywano archiwum 
obwodu, był magazyn broni i granatów. Pełniła funkcję 
łączniczki, była redaktorką prasy konspiracyjnej ZWZ /AK, 
pisała artykuły na maszynie i powielała je.
Przypadkowe aresztowanie "Marsa" spowodowało aresztowanie 
"Miry" 9 czerwca 1943r. W czasie śledztwa w Miechowie nie 
zaprzeczyła, że zna "Kowalskiego", ponieważ pod taki® naz­
wiskiem "Mars" pracował w jej majątku, przyznała się też do 
pracy w konspiracji. Mimo zad'anych tortur nic więcej nie powie­
działa. Była wyniosła i harda, ’v odpowiedzi na ubliżające 
epitety zwymyślała gestapowców od bandytów i morderców. 
Doprowadziło to do szczególnie okrutnego znęcania się nad nią: 
wybili jej eko, złamali rękę, skopali do nieprzytomności.
W pewnym momencie niespodziewanie rzuciła się na szczególnie 
okrutnego gestapowca Johana Noaka (vel Nowaka)- Wyprowadzili 
ją do lasu Chodówki i zastrzelili.*^

x) Szczegóły przesłuchania są znane dzięki zatrudnionemu
w policji miechowskiej oficerowi* wywiadu AK ppor. Waleremu 
Kosałce ps. "Dziarski".
W/g wspomnień Wiesława Żakowskiego ps. "Zagraj" (niepubli­
kowane w zbiorach rodziny) "Mira" zębami uchwyciła gardło 
gestapowca tak silnie, że dopiero strzał w głowę, uwonił go.
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Za wyróżniające się męstwo i poświęcenie w pracy konspiracyjnej 
na terenie Inspektoratu Miechowskiego oraz bohaterską postawę 
po uwięzieniu, decyzją Komendanta Okręgu Krakowskiego AK 
(rozkaz z 11.XI,1944.) została pośmiertnie awansowana do 
stopnia porucznika ± odznaczona Orderem Wojennym VIRTUTI 
MILITARI kl. V (zweryfikowany w Londynie Zarządzeniem Naczel­
nego Wodza gen.dyw. Władysława Andersa z 21 sierpnia 1948r., 
nr* krzyża 13201). Została także odznaczona Orderem Odrodzenia 
Polski - Krzyż Kawalerski i Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

APAK T. /WSKf BJ. M/f-48, Śmierć bohaterki /w/ Biul.Inf. 
Małop. nr. 22 z 20.06.1943* zb.pryw. gen. Nieczuja-Ostrowskiego,
list matki; zb.pryw. rodziny Żakowskiego W. "Zagraja", Wspom­
nienia z okresu okupacji, s. 37-42 - niepubl.j Grzywacz - Swi- 
talski fi., Z walk na Podkarpaciu, s» 70, lOlj Odznaczeni Orderem 
VM / V  Inf. AK, Kraków 1995, nr. 1-4, s. 19} Polak B., VM 1919- 
1997, dok. 84, s. 377i Sł. Uczestniczek ..., s<* 300.

Uwaga: l) Inf. AK - Informator AK ŚZZAK Okręg Kraków - Oddział
Kraków,

2) Polak Bogusław, VIRTUTI MILITARI 1919 - 1997, Koszalin 
1999;
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GLSZiAVSiiA JStóiitlA c.^n1;oxiie0o "Miru”

-n v inn, ~ t rodzina: inatku Zolia iłiianov.ska
c?.X.W01,Cz«stoonova. liębieaiec

±>-, Wierzchowi sito
pow. Olkusz porucznik cz. uojn,> Ł

Oi-aer V irtut-i i&iiitari V ill.
Grćer Odrodzeniu rolt-iii- Krzjż kawalerski 
Srebru^' Ł i ż z u.i«czumi

• / •

jesień l&̂ SŻ r
czerwiec r.

£̂ czniczka, redaKtorku px*usj podziemnej, masaży- 
ni erka broni w Insp. kej. iiK. "Maria" lu6 liPiui.

początek czerwcu li?̂ > r. ^esuapo kiecłiów^ % c^asj_e ^^eaz-
r-v.-u z-i strzel ona.
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Londyn, 5*Eiarca 1966r.

z^iAwmwi wgsremgfflŁ.*

d> -Maria OLSZEWSKA.
Pseiuloniin; ‘•Marysia"
Przydział: Bat."Zagraj" , Okr.Krakowski Armii Krajowej.

Za wyróżniające się męstwo i poświęcenie w walkach 
na terenie Obwodu Miechowskiego oraz bohaterską postawę po 
uwięzieniu,odznaczona została pośmiertnie w dn.ll,XX#19iwr. 
przez Komendanta Okręgu Krakowskiego na postav.de upoważnienia 
Dowodcy Armii Krajowej*

Orderem Wojennym ««TOTUTI MILITARI'* Kl.V-ej*
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*-rzy£ Yirtuti Militari AK
Kraków

Olszewska Maria 
ps* Mira"

Dotyczy pedpisów na dokumentach:

- dokument nr 525 z dnia 10 grudnia 1959r. (maszynopis):
.u dołu strony z lewej podpisał Stanisław Jaskulski ps* "Orlik" 
. " " " prawej " Stanisław Musiałek ps* "Rafał"

- dokument (rękopis) z dnia 18.III.1960r. Podkomisji Weryfi­
kacyjnej Stopni i Odznaczeń b* 106 DP AK podpisali:
i ad lewej - płk. Wiesław Żakowski ps* "Zagraj" - d-ca

II batalionu 120 pp 106 DP AK
- Stanisław Jaskulski ps* "Orlik"
- Bohdan Thugutt ps* "Beteha"

list Zofii Mianowskiej - matki Marii Olszewskiej był pisany 
do Bohdana Thugutta ps* "Beteha"* członka Podkopraisji 
Weryfikacyjnej b. 106 DP AK«

Kraków, dnia )V. &CCZ*.

Janina Tatarczuch - Gołębiowska
ps. "Sokolica1

(fcasfcyniatka Podkomisji Wery­
fikacyjnej 106 DP AK,) 
żołnierz II Bat. "Zagraja", 
106 DP AK)

PS. - wszyskie osoby, które podpisywały dokument były żołnie-
rzymi 106 DP AK i są wymienione w książce Bolesława Michała 
Nieczuji - Ostrowskiego "Rzeczpospolita Partyzancka".
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OLSZEWSKA Maria, por. ez.w. 
z d. Mianowska, ps* "Mira"

Urodzona 27 października 1901 r. w Częstochowie, córka ziemian 
Antonieg© i Zofii ^ianowskiak. Właścicielka majątku w Dębieńcu 
k/Olkusza, żona oficera lotnictwa, walczącegowWP na Zachodzie. 
Do konspiracji przystąpiła w lutym 194-0 roku, przyjęła pseu­
donim "Mira".
Jej dom był konspiracyjnym lokalem wywiadu inspektoratu Miechow­
skiego. Ukrywali się w nim komendant Obwodu Olkusz por. Tadeusz 
Jakubczak, ps. "Zyburt", oficerowie wywiadu m*in. pchr. Sta­
nisław Gasidski, ps. "Mars" i por./mjr Wiesław Żakowski, ps. 
"Zagraj". W jej domu znajdowało się archiwum Obw® Olkusz i 
magazyn broni i ręcznych granatów.
Przypadkowe aresztowanie "Marsa" spowodowało również areszto­
wanie "Miry" w dniu 9 czerwca 1943r. W czasie śledztwa w Mie­
chowie nie zaprzeczyła, że zna "E©walskiego" (pod takir. nazwis­
kiem go aresztowano ), pracował w jej majątku i, że należy do 
konspiracji. Mimo zadanych tortur nic więcej nie powiedziała. 
Była wyniosła i harda, w odpowiedzi na ubliżające epitety 
zwymyślała gestapowców od bandytów i morderców. Doprowadziło 
to do szczególnie okrutnego znęcania się nad nią - wybito jej 
oko i złamano rękę. W pewnym momencie niespodziewanie rzuciła 
się na jednego z nich najbarazxej okrutnego. Wyprowadzono ją

X )do lasu Chodówka i zastrzelono. '

x) Szczegóły przesłuchania są znane dzięki tłumaczowi zytrudnio- 
nemu w policji miechowskiej, oficerowi wywiadu AK ppor. Wa­
leremu Kosołkowi, ps» Dziarski".
W/g wspomnień Wiesława Żakowskiego, ps* "Zagraj" fniepubli­
kowane, w zbiorach rodziny) "jy[ira" zębami uchwyciła za gardło 
gestapowca tak silnie, że dopiero strzał w głowę go uwolnił. 
W/g tego samego autora Gasidski miał na imię Roman.
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O jej "bohaterskiej śmierci pisała prasa konspiracyjna w notatce 
pt. "Śmierć bohaterki" - Biuletyn Informacyjny Małopolski 
z dnia 20 czerwca 1943r. nr* 22 (66).

Pośmiertnie awansowana do stopnia porucznika ez.w. i odzna­
czona: Orderem Virtuti Militari V kl«, Orderem Odrodzenia 
Polski - Krzyż Kawalerski i Srebrnym Krzyże* Zasłali z Mieczami.

Źródła: ,
- (3"ĵ &***/i*'/ ^2 2 %o 0(, M ll2r' L .
- Biuletyn Informacyjny Małopolski, nr. 2P (66) z dnia 20.VI.1943.
- «Ianiaa—Strłębiowska, ps* "Sokolica" - Oświadczenie dot.

por* "Miry" - Marii Olszewskiej.
- Zofia Mianow$jŁ»-'-fmatka "Miry") - lia^r^ó^Komisji Weryfikacyjnej

z dni^^Ttx7l960r.

Poległe i zmarłe w czasie okupacji niemieckiej, s. 300
Grzywaez - Świtalski," Z walk na Podkarpaciu, s. 70, 101

1 P -  Żakowski - J'a?rfcTz»4»-icc , pa« "Zagy-j" V Uspcmnienia
z okresu okupaGji/ s. 37 ~ 42 (y^zbiera-cfa redrrr&tfi niepubl. )

T-JWtti o 5 ek - op-oś-giier-tne -o dzna c zenie- -nr. 525 "Z dnia 10 grudnia 135S.
- Wniosek Podkopmisj 
b. 106 DP AK z

ikacyjnej Stopni, 
marca 1960r.

Lznaczeń

opracowała: Krystyna Wojtowicz 
Kraków, lipiec, 2001.

k MstSiAsSir™

p . p i f K  r , ,  /> - *  ^  ̂  10
p. R łl K  ̂ /TU. Hi 

, / « W 3 .  ^  J
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Biuletyn Informacyjny Małopolski, nr. 22 (66) z 20 czerwca 1943. 
strona 7

"Śmierć Bohaterki"
(zbiory Biblioteki Jagiellońskiej - mikrofilm Mf^48)

|( Maria Olszewska, jako żona oficera W.P. znała swe obowiązki 
prawdziwej Polki, nie uchylała się też w niczym od ich 
wypełniania. W Gołczy k /Miechowa daje pomoc Polakom, ukry­
wającym się przed agentami Gestapo, zapewniając tym bezpiecz­
ne schronienie z narażeniem własnego życi$. Los nie dał 
jej doczekać Polski. Aresztowana 9 bm. na indagacjach śled­
czych nie wydaje nikogo. Gdy zastosowano tortury, celem 
wymuszenia zeznań usiłuje popełnić samobójstwo przez prze­
cięcie żył szkłem. Wszelak# na śledztwie nastąpił moment 
nieoczekiwany, nawet dla jej katów. Poznawszy w gestapowcu 
Nowaku zdrajcę swej sprawy i główneg© donosiciela dzielna 
Polka rzuciła się na niego i tylko pomoc innych uratowała 
żbira z rąk zdesperowanej ofiary. Powiedzino ją na miejsce 
straceń w Miechowie, gdzie padła rozstrzelana, jako jeszcze 
jedna z tysięcznych ofiar, które życiem i męką zadokumento­
wały swą miłość do ojczyzny. Cześć jej pamięci! 11

Przepisała: Krystyna Wojtowicz 
Kraków, 2001r.
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Maria Olszewska z d. Mianowska — ^  }-
C ó rk a ............  i Zofii z .................Urodziła się ok. 1902 r. Jej matka była właścicielką

majątku Dębieniec k. Wolbromia.
Jej mąż jako oficer lotnictwa walczył na Zachodzie.
W ZWZ-AK pełniła pod ps. Marysia, Mira funkcję łączniczki Komendy Obwodu AK 

Olkusz. W dworze w  Dębieńcu ukrywał się komendant Obwodu kpt. Lech Trębakiewicz ps. 
Wiemy, W iktor Mieściło się tam też archiwum, punkt kontaktowy Inspektoratu AK QlkttS2"~~ 
oraz magazyn broni. Gdy jesienią 1942 r. powołany został na terenie Obwodu Olkuskiego 
Batalion ZWZ Wolbrom „Zagraj” majątek Marii Olszewskiej w Dębieńcu był jedną z 
głównych placówek tej jednostki, a ona sama pełniła funkcję łączniczki dowództwa batalionu. 
Została aresztowana w  czerwcu 1943 r. Torturowana w  śledztwie, odmówiła zeznań, nikogo 
nie wydała, została rozstrzelana w  lesie

Pośmiertnie odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari 11 
listopada 1944 r. przez Komendanta Okręgu Krakowskiego AK. Nadanie to zostało 
zweryfikowane w Londynie w 1966 r. z nr k. 13201.

Źródła:
DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, s. 125; Słownik uczestniczek s. 300; 

Ostrowski-Nieczuja B., Inspektorat AK „Maria” w  walce, Warszawa 1995, s. 89, 91, 92.

W CAW pod syg. ap 3620 znajdują się akta pers. Ignacego Olszewskiego, s. Rocha 
Ludwika i Marii Anieli, ur. 13 lipca 1913 r. w  Kijowie. Ukończył w  1932 r. Wydział 
drogowo-budowlany w Państwowej Szkole Techniczno-Kolejowej w Warszawie. Jego ojciec 
mieszkał w Wesołej p. Warszawą. W 1933 r. ukończył szkołę podchorążych rezerwy w 4 
Baonie Saperów w  Nowym Dworze Mazowieckim. 24 grudnia 1935 r. mianowany na stopień 
ppor. rez. W 1936 r. był kawalerem. Pracował w  Toruniu jako technik drogowo-budowlany.

Żaden z  innych oficerów o nazwisku Ignacy Olszewski, występujących w  kartotece 
aktowej CAW nie mógł być jej mężem.

Poświadczenie służby kpt. lot. Ignacego Olszewskiego z R ecords A rm y C en ter -  
odmówiono w ydania bez jego zgody !!!.

U
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Muzeu* Histeryczne ■. Krakowa, Oddział "Ulica Poborska"
Kartoteka personalna nr.' 2641

NAZWISKO: Olszewska 

IMIONA:

PSEUD:

Maria

Marysia

BIBLIOGRAFIA:
ORGANIZACJA:

PRZYDZIAŁ:

BIBLIOGRAFIA 

Aresztowanie: 

Opuścił Monte: 

Data śmierci:

946 Str:
Armia Krajowa

I. Miechów, O. Olkusz

432 Str:

BIBLIOGRAFIA: 

BIBLIOGRAFIA

43 06 BIBLIOGRAFIA 432 101

SYMBOL: K FOTO:

300

101

z m. Dębieniec, mieszkał u niej adiutant obwodu S. Gasiński, aresztowana 
wćnzwiązku z jego wpadką, torturowana (straciła oko), odmówiła 
zeznań,ćDzastrzelona przez funkcjonariuszy Gestapo w lesie Chodówki i 
tam na miejscućDzakopana [432/101]
ur. ok. 1902, z domu Mianowska, właścicielka majątku Dębieniec koło m. 
ćDWolbrom, żona oficera lotnictwa walczącego na froncie zachodnim, 
wćnkonspiracji łączniczka komendy obwodu, w jej domu ukrywał się 
komendant,
mieściło się archiwum akt obwodu, punkt kontaktowy inspektoratu oraz 
magazyn
broni, aresztowana w 43. 06, pośmiertnie odznaczona Orderem Virtuti 
Militari,
mianowana ppor. [946/300] 
odznaczona VM V kl. nr 13201 [2697/19]

Źródła:
432 /101 - Grzywacz - Świtalski inkas z, Z walk na

Podkarpaciu, Inst. Wyd. PAX, Warszawa 1971 
s . 101

946 /300 - Słownik Uczestniczek walki • niepodległość 
Polski 1939 - 1945, PIW, Warszawa 1988, s.

2697 /19 - Odznaczeni orderem Virtuti Militari 1939 * 
/w/ Informator Światowego Związku Żołnierz, 
Kraków 1995, s. 19

300
1945,

AK,
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)ale3 pieszo, unikając otwarty cii dróg dostał się do DębinDalej pieszo, unikając otwarty cii dróg dostał się do Dębiąca/ |f77 
Pani Marysi już nie zastał, ale od służ by dowiedział się wszystkiegc

Wg tej relacji ffiemcy w Szreniawie ostro wpadli na wójta i sek- i; 
retarza, zapov;iedzieli im aresztowanie za ukrywanie bandyty. Zas­
traszeni przyznali, że nie widzieli Gasi ' 510.030 na oczy, lecz dowód 
wydali na prośbę pani Marii Olszewskiej z Dębiąca. Notabene dowód i. 
był wydany na fałsżywe nazwisko - Kowalski, ./zią szy obu aijesztowa- : 
nycłi, pojechali z nimi do Dębiącą.Z daleka .już otoczyli pieśścienien 
dwór, taić, aby nikt nie uciekł.

Był jasny u.zień sio senny ,5 mieszkańcy Dębilca widząc tyralierę 
niemiecką przerazili się. Jeden z żołnierzy konspiracji sądząc, że 
Niemcy id** wyniszczyć wszystkicii we dworze, usiłował przedostać 
się w pole. Serię, z Li.P, położyła kres jego życiu. Zająwszy dwór 
w szyku bojov/ym, Niemcy zaczęli przepytywać lu.1 2 1, inni zaś aresz­
towali -oanią Olszewską. .

1 xiy- Kto to jest? - zapytali ^  ukazu jącyicemikartę Gasińskiego.
- Mieszkał u mnie. Zajmował się gospodarstwem.-^odparła pani Ł* 

ry-a^ar. Z
-  .- Ko, porozmiawiamy o tym u nas w gestapo - złowrożome rzekł 

Niemiec. - *. teraz zaoieraj się, ty poijlsjia Świnio! - ryknął chrap­
liwie .

Dalszy przebieg jej męczeńskiego śledztwu poznaliśmy z relacji 
naszych ludzi pracujących, w służuie więziennej oraz w kryminalnej
policji. Niemcy byli zdumieni i zaskoĉ e-uî  męstwem okazanym przez

. . . . . .  . , , . . . ' I w  ztoelleciibjąAAu .słau^ ko ul© tę. Opowiadali o niej i-iae±si . r
ro przywiezieniu pani Olszewskiej ao mcenowa, umieszczono ją 

w pi.micacii gestapo. Niemcy wypróbowali na mej różne metody śle­
dztwa . Najpierw wystąpili w roli rycerzy, wterzy nie walczą z ko- 
bietami i to jeszcze pięknymi.

- Takie kobiety cenimy, a nawet czcimy! - zapewniał kat w czar­
nym mundurze. Prosimy oyKco umieć to ocenia 1 rozmawiać z nami bez
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Gdy rcerska metoda zawiodła, przystąpiono do gróźb. Ale i to 
nic nie pomogło. Wówczas zastosowali swoja zwykłe, katowskie meto­
dy - tortury# Ten sam, który zapewniał ją o rycerskości nie mogąc 
zmusić milczącej kobiety do odpowiedzi na żadne pytanie^ zerwał się
i silnym ciosem uderzył ją w twarz. Twarda pięść łotra złamała 
nos ofliry i wybiła jej dwa zęby. Kobieca upadła na podłogę zalewa­
jąc się krwią.

Gestapowiec nacisnął dzwonek, do pokoju wszedł pomocnik;.
- Zabrać to ścierwo na dół! - warknął wskazując na leżącą bez 

życia ofiarę.
Nieszczęsna kobieta była umieszczona sarna w maleńskiej, mrocz­

nej celi. Po jakimś czasie ocknęła się, przypomniała sobie, co się 
z nią działo £  poczuła zakrzepły krew na s zyi r suki ̂nc e .
Otarła ją jakkolwiek i wspomniawszy na swą tragiczną sytuację, z 
której rozumiała, że nie ma ratunku, uklękła i jęła się żarliwie 
modlić. Prosiła Boga nie o wybawienie z rąk Katów, wiedziała bo­
wiem, że do nego trzeba cudu, ale o męstwo. Obawiała się słabości,

jl.
Która by j^ mogła złamać i umożliwić katom zwycięstwo nad nią. :

Było to po południu. Nazajutrz z rana znów wyprowadzono ją na 
śledztwo. Idąc po schodach czuła weWnętrzne dygotanie, lecz starała! 
się zaaciiowywać tak, auy nikt nie dostrzegł jej napięcia. Eskortu-

. i
jący ją gestapowiec otworzył drzwi i z lekka wepchnął ją do środka. j

JZnalazłszy się wewnątrz jasnego, zalanego wesołymi promieniami słoń’.; 
ca pokoju, przymknęła na cnwilę oczy. Natychmiast otwarła je i 
ujrzuła gromadę czarnycn postaci stojącycn woicoł oiurka. nęciu 
lub sześciu gestapowców oijaczało jej wczorajszego kata siedzącego 
za biurkiem. Wszyscy wpatrywali się w nią uważnie. Pod tymi spój- li’
rżeniami kobieta poczuła jak napięcie ustępuje miejsca spokojowi, 
jakaś siła rozlewa się stopniowo w jej ciele jas. gorąca krew.

- Siadać! - burknął sl-jdc^y.
Siadając na stołku westchnęła serdecznie ao Boga błagając .by

/
ta siła nie opuściła jej dziś ani na chwiię.
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- Przekonana się pani, że zabawa się skończyłaJ Nie chciałbym 
byd zmuszonym do ostateczności, ale zapewniam, panią, że wydobędę 
z niej każdą najtajniejszą myśl, jaka kryje się pod czaszką. Kie 
potrzeba mi'tego i nie chciałbym, aby do tego doszło. -Proszę więc 
odpowiadać na pytania/

-  39 -

' *

Mówiąc to ŚSSMsię złością, podnosił głos, to znów starał się 
opanować. W końcu wstał, prostując swe rosłe, muskularne ciało 
atlety i opierając się pięściami o biurko oraz nasrożywszy i tak
dziką twarz wycedził przez zęby:

«p/ • jf li -'Uprzedzam, żerbandycie Kowalskim wiemy wszystko. Byd może pani kliii
niczego nowego nam nie doda, ale radzę mówić szczerze. niif:

liii- Kowalski nie jest bandytą! - nieoczekiwanie dla samej siebie jjjp 
głosem odparła pani Maria. Postanowiła cały czas milczęć

tak jak czyniła dotąd. Słowa protestu same jakoś wyrwały się jej z 
ust. W jednym momencie krytycznie oceniła tę niespodziankę idąc 
już na całego dodała:

- Jest żołnierzem Polski Walczącej!
- Ha, ha, ha! Ha, ha,ha! - ryknęli zebrani gestapowcy. Polska- 

Walcząca! Z kim chceeie walczyć? Z waszą armiąJ/£ię^już/rozprawiliś--■ 
my! W kilka dni! Jeśli zechcemy, zdusimy was jak wszy!

- Cicho! Nie przeszkadzajcie! - skarcił ich śledczy. - Może 
sobie nazywać to jak chce, byle mówiła! I tale zrozumiek o co chodzi.

- Also, - zwrócił się do kobiety - sądzę, że nie był on jedynym" 
^płnierzem, bo nie wiele by zwojował. Może pani coś powie o innych?
Z kim stykał się Kowalski? Kto go odwiedzał, do kogo jeździł czy cho 
dził? «,

Pani Maria milczała przez chwilę, próbując zastosować starą meto­
dę, lecz na widok zwierzęcego grymasu na twarzy gestapowca który 
nie słysząc odpowiedzi sięgnął ręką po nahajicę, coś ją poderwało 
do walki.

jt

r

- Jasne, że nie był sam! - mówiła głosem dyszŝ cym,
30
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Oczy jej płonęły jak w gor^cẑ ce. -( nas tysiące! On jeden, ja
druga, OJJ ! /Ga wam nie pomogę! Wszystkich na pewno
nie wykapiecie! Starczy nas na to, by was ukarać za wasze' zbrodnie 1

- Schweigen! Halt / I W  ( Du verfluchte Hure!
Skoczył ku niej z nabajką w garści. Zaświstało powietrze i pierwszy 
cios klasnął przez policzek, szyję i plecy. Kobieta wzdrygnęła się ̂
i zginając posiać ukryła twarz w dłoniach. Teraz ciosy posypały się

; to łv«(źw/s'
jak deszcz.'Ws^yae^^iemcy po&wali za nahajki i z zaciętymi
twarzami, pałającymi Wściekłością oczyma, hi. spo ko j nie, chło dno * 
z rozwagą, ale za to najboleśniej cięli szczupłe plecy i ciemnymi 
włosami okrytą głowę. Ofiara zaś nie wydała ani jednego szlochu, 
nie uczyniła żadnego gestu obrony. W pokoju słychać było tylko świst 
pejczów, trzaskanie uderzeń i sapanie katów. Po paru chwilach, suk­
nia i koszula porwane biczami odsłoniły sine pocięte, krwią zalane 
plecy.

Widok ten jeszcze bardziej rozwścieczył siepaczy. Główny kat, -
/ iprowadzący śledztwo cnwycił stołek i wyrwał go spod skulonej kobiet^ 

Zwinięta w kłębek upadła na podłogę.
- Na kolana! - ryknął - Na kolana! Nogi nam całowaćI 
Kobieta była jeszcze przytoigna. Usłyszała rozkaz. Odwróciła za-%

ciętą jakimś spazmem twarz, zalane łzami oczy świeciły jak .błyska-., i
wice. - :

. :Ą
- To wy przed nami będziecie klęczeć! - wyrzuciła z siebie groźbę 

jak ostatni pocisk.
- 0, du rasende-Viper! - zaklął śledczy i z zamaciiem ogromnym V 

buciorem kopnął w tarz ofiarę. Zdawało się, że głowa jej rozpryśnie 
się od tego ciosu. Podskoczyła jakby miała oderwać się od ciała
i stuknęła o poałogę. Od tego okrutnego kopnięcia chyba już nic nie 
czuła. Halsze kopnięcia w piersi, brzuch, po nogach i rękach pod- U 
rzucały ją tylko jak martwą rzecz. .. • -

Po jakimś czasie, gdy gestapowiec wyładował swą wściekłość, -

i
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opamiętał się. Przypomniał sobie, że przecież niczego z tej kobiety^
1

nie wyciągnął. Ośmieszłby się, gjiy.by ją tak szybko zakatował na
[7*.(Aa+H4+t. Ą/uJsUm ? ij

śmierć, fiiczego od niej nie uzyskawszy; Przestał kopać nieszczęszfp/’
stanął nad niiji dysząc i tępym wzrokiem potoczył po swycli kamratach, 

r
- ‘Weg mit dtesem Aus! Zur Zelle! - rozkazał.
— Tak, ale co z nią£ Chyba chcesz się od niej czegoś dowiedzie(S2j|i;j 

Teraz potrzeba je"j lekarza, żeby nie skapiała!-
■ li

Prowadzący śledztwo zaklął szpetnie i kazał wezwać lekarza.
11

Tymczasem skrwawiony strzęp łu<£33± leżący bezwładnie na poałodze 
począł drgać. Zaskoczeni tymi objawami życia gestapowcy przyglądali 
się w milczeniu jak bezkształtna masa ciała, w miarę ruchu nabiera

I

; jl‘1sylwetki ludzkiej. Najpierw wyprostował się tułów, następnie wy-
m\

ciągnęły nogi, poczy^wysunęły się ręce i głowa. Postać usiłowa- (;$; 
ła"podźwignąć się na rękach. Po wielu żmudnych wysiłkach udało się 
jej to. Ze sterczącyen ramion powoli uniosła się głowa. Ciemne, orze 
chowe włosy, zlepione krwią strzępiły się wokół okropnie posiniaczo-|| 
nej gŁsagc twarzy, z której wielkim krzykiem wezwania o pomstę do
nieba spoglądało tylko jedno oko. Dripjie wvbił but oprawcy. Zdaje 
się że widok tej twarzy umęczonej , zmieszał nawet
samych, nawykłych do swego rzemiosła katów. Usta ofiary poruszały 
się, wydając jakieś szepty, czy nieprzytomne mamrotania.

- Sie ist restlos \^ernichtet! - rzekł jeden z Niemców. ̂ leicŁ 
wird sie sterben!

- Mówi cośl - dodał drugi.
Główny oprawca nie cnciał stracić żadnego słowa badanej, nawet 

gdyby to słowo dyktowała agonia. Przykucnął i oparłszy się dłońmi 
o podłogę nachylił się ku nieprzytomnej kobiecie. W tym momencie 
jedyne jej oko Dłysnęło , przez twarz przebiegł skurcz.
Poznała swego oprawcę. Usta przestały mamłać niezrozumiałe słowa. 
Imago) ■aoię3ta-oitfr/,'~a oko paliło twarz Niemca jak aparat spawalniczy. 
Nagle ten bezsilny łachman wykonał błyskawiczny ruch, całe ciało ,
podniosło się w gore P nfinw nnrawc?. Niemiec.33
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szarpnął się, ale szczęki zaciśnięte jakiiM przedśmiertnym skurczem; 
nie puściły. Pozostali gestapowcy rzucili się na pomoc kamratowi.
»
Na nieszczęsną kobietę znów posypały się ciosy. To jednak nic nie . 
pomagało. Ofiara zdawała się nie czuć żadnych uderzeń, podczas gdy 
dławiony za gardło zaczął rzężeć. Niemcy nie namyślali się długo.. 
Jeden z nich przyłożył pistolet do głowy na pół martwej kobiety i

• ’
wypalił.

Tak zginął niepozorny żołnierz konspiracji - pani Maria Olszews­
ka, nie wydając żadnego ze swoich towarzyszy. Wiadomość o jej bo­
haterskiej, a zarazem męczeńskiej śmierci rozeszła się szybko w na-':
szych szeregach. Każdy z żołnierzy słysząc opowiadanie o jej łem*e—1

f f f f f j M r *  '■ .....................tpoJncyrifjoS' f
Nie jeden wszelako nie wiele miał sposobności do zemsty, przeciw- 

m e  sam musiał poważnie troszczyć się swoim losem. Chociaż pani 
Olszewska ani Gasiński nikogo nie wydali, no przecież Niemcy prze­
prowadzając dochodzenia godzili w różnych ludzi trochę -na ślepo, 
nierzadko jednak dobrze trafiali.

26 czerwca 1943 r. o świcie przybiegła do nas dziewczynka od 
sołtysa, że Niemcy przyjechali pytać o mnie. Zbudzony ze snu przy­
pomniałem sobie los Gasińskiego i pani Olszewskiej i w jednej chwili 
pędziłem tylnym wyjściem, by co rychlej ukryć się w zbożu. Nie mi- 
n|ło pół minuty od nadejścia dziewczynki, a ca£a męska obsada 
domu dysząc po sprinterskim biegu siedziała w zbożu. ,

•' ;fv'1
Gdy już uważałem się za uratowanego, przypomniałem sobie naraz: 

o skrytce w podłodze, w której przechowywałem broń i dokumenty 
organizacyjne. Powstały we mnie wątpliwości, czy skrytka jest-za*^

o , \ ‘bezpieczona. JĄyśląc o tym już widziałem Niemców przetrząsających
mój dom z triumfem wydobywających konspiracyjne papiery; Ha'tę
myśl włosy podniosły mi się na głowie.

- Siebie mogę zgubić, ale nie wolno mi gubić innych - pomyśla­
łem o tycłyktórzy już udowodnili, że umieją dochować tajemnicy i ru! 
szyłem w stronę domu. . ^

- zd rże. 7.anin oncv nadeń da, ?-rłudz iłem się przyspieszając

i
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N iew iele można napi­
sać w  jednym  artykule 
o bardzo licznych ko­
bietach, które brały u- 
dzial na terenie Inspek­
toratu ZWZ-AK Mie­
chów  w w alce z najeźdź­
cą. Ale parę z nich pra­
gnę przypom nieć. Będą 
wśród nich i te, które 
ży c iem - zapłaciły za 
swój patriotyzm  i inne, 
którym udało się docze­
kać w olności.

ka). Przez szereg ostatnich m ie-  
sięcy  okupacji zmuszona . była z hzśI s  
rodziną ukrywać się........... gKosołką,:; pB ^ J Priłrakl&rźktfa * * ' ^  imu-sldadała"'—Eaportŷze=iwegô î! 

.rodcinka .pracy.
Bohdan Sm itkow ski, ps. „Mat”,

brat -Marty, był kierownikiem  ’ ___ ___________________
w arsztatu, produkującego grs-r.a- gsgMarysia Sujakówna.^^węńiei
ty ręczne w  Piotrkowicach W iei- ^wysiedlona z Poznania ^ ~ p ra ?
kich. Zamordowany' został przez - ^ ców ała: - jako .iseŁretarka itaror 2 ;

r*S-

Mieszkania Stefanii Lasak —
żony instruktorka monopolu tyto­
niowego w  M iechowie i Marty 
Nowak — żony sekretarza gmi­
ny Koniusza, od pierwszych ty­
godni okupacji były schroni­
skiem dla poszukiwanych przez 
gestapo działaczy ruchu podzie­
mia.

M ieszkanie Stefanii Lasak słu­
żyło nam do czerwca 1942 r., tj. 
do chwili, gdy gestapo m ie­
chowskie w  związku z w sypą w  
terenie, aresztowało jej męża. 
Badana przez gestapo nikogo ni* 
zaradziła.
Il »■ Hftm T\/T

gestapow ców  w  czasie śledztwa 
w  w ięzieniu w  M iechowie w  dn.
5 lipca 1944 r.

Zaraz po w ojnie Marta zdoby­
ła k w alifikacje pielęgniarskie i 
obecnie pracuje w Krakowie, 
w ierna sw ojej przewodniej idei 
życia — niesienia pomocy lu ­
dziom.

K ancelaria sztabu Inspektora­
tu  ZWZ-AK swoją sprawność 
zaw dzięczała M ieczysławie Wie- 
jow skiej, która osobiście, bądź 
przez sw e łączniki, utrzym ywa- - 
ła  stały kontakt z kancelarią 
Okręgu Krakowskiego. W jej 
m ieszkaniu  znajdowała się 
skrzynka pocztowa inspektoratu.

Do w sypy krakowskiej w  
kw ietn iu  1941 r. kierownikiem  
kancelarii Okręgu była Marysia 
(nazwiska n ie  udało się ustalić). 
Po aresztowaniu, katowana i 
izczuta w ilczurem  w  więzieniu  
na M ontelupich, wyparła się

;Tstyf“ Sporządzająca:maszynopisy,
1  podkładała' dodatEowO.^ędnf od- - .. 
-  bitkę. "Odbitkę' t ę  doręczała' por. -4 

rez. Piotrowi Massalskiemu, 
-„Morena", komendantom ~Obwb-l~ -j-i 

du Miechów,' poprzez swoją -.*io- 
strę, - pracującą w biurze w y—’. . 

^ działu  architektury .--Niemcy _za-;z^; j; 
^interesow ali się M arysiąszybko.f^s; 
SZPrzyczyną była drobna sneostroż* 3- =g 
: ność z jej strony. Sprawa s k o ń - ; 
E-czyła się o tyie szczęśliwie, ̂ i e -  I  

_Marysia uniknęła aresztowania, £1 .; 
•"Tr usiała jednak starostwo opuś- 
--c ić .-P o  wojnie z rodzicami po-.r 

wróciła do Poznania. '
: -  -Dzięki odwadze A n ieli: M a- -  ; 
--clejsk iej, ps. punkt 5
•", przerzutowy placówki Olkusz a 

sprawnie działał, ;~v;v.*
• • - 1 Punktem tym kierował dowód- - - 

ca placówki, ppor. res. Kazimierz . j

^ D o m  Mgrty Nowak był praw - ^ ^ e g ^ n i k o g o  nie obciąży- 
dziwą bazifpodziem ia. Tu w szys- j ,  z amordowano
cy żyli konspiracją i dla niej 
wszystko robili. Tu każdy kons­
pirator znajdow ał nie tylko lu ­
dzi gotowych do udzielenia mu 
pomocy, i  w ykonania najtrud­
niejszych zadań, lecz także cie­
pło domu rodzinnego, szczerą 
gościnność.

N iezw ykle dzielna i bardzo 
zaangażowana w  w alce podziem­
nej Marta N owakow a bez przer­
w y gościła u siebie ludzi potrze­
bujących schronienia. Dzięi jej 
opanowaniu i serdeczności zapo­
minało się na parę chwil o zmo­
rze okupacji, żyjąc wiadomoś­
ciami „ze św iata” (było radio) i 
wizjam i przyszłości. P. Marta po­
trafiła stworzyć w okół siebie 
poczucie bezpieczeństwa, choć 
sama w ykonyw ała niebezpieczne 
zadania (przechowywała broń, 
produkowaną u jej rodziców, by­
ła łączniczką, u niej była skryt-

ją w  śledz­
tw ie.

Jednym  t  pierw szych m. p. 
Inspektora było mieszkanie Sta-.,. 
nistaw y Grzywjigz, ps. „Sosna”, j W

''Sony kierow nika szkoły w  M a-__
kow ie. Tu odbyw ały się 'różne 
odprawy, tu był punkt, s  które­
go w ychodziły nici konspiracji w  
teren. Tu odbywały się też licz­
ne spotkania 1 działaczami pod­
ziem ia.

Ponadto drukowano w  tym  do­
m u na pow ielaczu podziemne 
„Ogniwo”, w ydaw ane przez sze­
fa  B IP -inspektoratu, —Józefa . 
G rzywacza, ps. „Palma”. Przy, 
w ydaw aniu  tego pisma „Sosna” J r  
pom agała bardzo czynnie, nara-' 
żając życie w łasne I swoich  
czterech m ałych córeczek. T yl

Madejski, ps. „B uk-.m ąt A n ie li.', 
Ogółem przez ten punkt prze- 1 
winęło »ię ponad "200 osób. W•  - -j

- - wrześniu 1942 r. przeprowadzono
;Ł Anglika, zbiegłego z obozu jeń- , 
. cow-w Sierszy. Oddano go .w_rą- • :
- ce kpt. Feliksa CebuH-z Inspek- 

toratu AK Kraków. Zimą tegoż J f
jf; roku przeprowadzono wielu Ko-—
--  sjan zbiegłych z obozu jenieckie- ;-'; 

go oraz Żydów. Wśród przerzu­
conych na teren GG byli prze- ys 

' “ ważnie Ślązacy, ścigani przez ge- i 
stapo. . ; - y* i - - :

Każde przejście zielonej gra- ■ 
- n lcy było poprzedzone dokład- -* 

nym rozpoznaniem przez »Mi- r
„riam”. . . .....-'- ...7 - . - -

„Wojskowa Służba Kobiet” • 
- kobieca w ramach j

ZWZ-AK) obok wielu innych za-
------------ -----------------------------  je. , dań — szczególny nacisk kładła
ko dzięki przypadkowi n ie zo- na. przeszkolenie sanitarne ko-
stała aresztowana, a potem przez- v'i“f i"h-«™nw«*nrir» w s ie  n* t»-
2 lata — mimo tułaczki z całą 
rodziną — w ytrw ała w  w alce  
podziem ia.

Szef BIP inspektoratu, oprócz 
prasy lokalnej, rozprowadzał pra­
sę  centralną. Po prasę tę prze­
w ażnie jeździła do Krakowa A g­
nieszka Perłów na, nauczycielka  
t  ittafcoWiT Dzielna ta kobieta 
dostarczała paczki z gazetkami 
zaw sze do m iejsca' przeznacze­
nia. D zięki inteligencji, szybkiej 
orientacji, zawsze potrafiła  

-■wyjść cało, naw et gdy znalazła 
«ię w  ciężkiej sytuacji. A  ta k ic h ę ^ ,  
sytuacji było w iele.

A oto parę nazwisk kobiet, 
którym  w yw iad i kontrwywiad

biet. Organizatorką WSK na te­
renie Kazimierzy Wielkiej była 
Anna Klimorrk. ps. „Melisa”. 
Bardzo w ielkie zasługi w zakTe- 
sie szkolenia położyła Felicja 
Kowalska, działaczka „Wici”. . . . i i  

W mieszkaniu Stefanii J > J » r-  
. - czuliowej, kierowniczki szkoły 

•tfTSielcach, odbywały się.nie tyl­
ko odprawy komendanta Obwo­
du, ale przechowywali się cho­
rzy i tropieni przez gestapo. W 
czasie istnienia tzw. „ R z e c z y p o ­
spolitej Pińczowskiej” mieścił 

- się Tu szpital. Opiekę nad ran- 
___n-ymi_‘sprawowały__bezpośrednio_

Marla Markiewiczowa 1 Janina 
„Sokolioa”Tataroii^Ttwna^ 15i. 

(6t5ecHtS"Go?ęblowskaJ7 '
Z kwatery w mieszkaniu Ma- 

----------- . . . ------  . ............ „ ------- rli Olszewskiej, żony oficera-lSt-
zaw dzięczały szereg wiadomości/? \ [U  nlKaT-Walcźącego na Zachodzie, 
bardzo ważnych dla konspiracji '  ̂ często korzystał Inspektor. Tu 
oraz dzięki którym  szereg ludzi odbywały się ważne kontakty
m ogło być w  porę ostrzeżonych: __ konspiracyjne. Przez_dłuż»zy .0 -

H alina Mazurkówna, w ysiedlo- - -  kres czasu miał tu swoje m - p. 
jTTnania^-b.yła tłumaczką____ ___

Aniela M adejska  p».
„Miriam"

w  S icherheitśdienst. Stale kon­
taktow ała  się z oficerem w yw ia­
du Obwodu M iechów, Walerym zapytał czy to moje, sprawdzB

N astępnie przeniosłem  moją Cieńskim  1 por. - Tadeuszem
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ObwodirngOlkuSł.'- ;.;»W lerna?y^ ,^  taki był_.-^yWl6 iiiM£a- i$43 r-. ijaw ite. aię,4 .komendant - _______  ___ .. .... __________  . ........._........  ._ H  ..... ........  _ ........ ........... _̂ ... j_ . . _
WDaoecldeju^u~nmie--w^-mieszkaniu,xgest'ap(Łi:a 

ł?te hitler&wgkfe-na^-^Byłamaama^męża-nie-byłOjr-toSi:' 
S  f Maria Olszewska była łącznI-^dzleje.--Ba{lana w ^es£apo ^zy-^"ga ittatbwalo pt2e(l aresżtowa-.^T 
.=- ęzką między inspektorem, a"ko- u mała się bohatersko. Nie zmieni* ; niein. Kazali mi się ubrać i  i ś ć -= 

mendactem Qbwadu .01kusz._Pb-_„;Era_swej ppstawy rtawęt.-wówczas, aknł. Pa-.fciliEunastit minutaeh 
“ nadto w jej-zagrodzie w'Dębien? gdy ją- konfrontowano z innymi znaiazłam się w- lokalu gęsta--' 

c u k .  -Wolbromia przechowyw a-—aresztowanym i,.-wśród.. których. - - po.wJSochodzeme! prowadzili jPe-IrJ 
■5-110 Hoaki abaf dobrze- mówili, -.-S
, .W związku z przypadkowym Aby złamać jej. opór, zastoso- po polsku.
^aresztowaniem podchorążego Sta-;;.-.wanp. wobec .niej. jak najcięższe......  Gdym stanęła przed obliczem #

nlslawS Gasińskiego, ps. ,,Sam’VStortury. O bohaterskiej postawie tż obu-gestapowców, Peters.: mówi: -.j 
adiutanta Obwodu, przy którym j^„Wiernej”--^wiemy od „Basi”, „My wszystka wiemy, pani 1 3  

.T^znalezioho .hocną przepustkĘ^u- ^^tóra^ędąc maszynistką w  dzi8- ^"mąż pani należycie . do orgarti--^

^ o k o ^  ^ m im o  ł obi-"^dzieć się od pani coś w ięcejykto :'
: chawskie aresztowało ją.:vi: ------ - tych wojłokiem drzwi mogła zo- ••'• jeszeze - do niej należy, - kto jest ;
."S:-Gestapowcy,f^zabierająćr-$'01- i rientowae się w. przebiegu ś le d z id o w ó d cą  w Miechowie, nazwiska Ą 

szewską z DębieAca, nie przepro- twa-«.s%‘T̂ iPV“!;*̂  •-! jego, nazwiska innyeh i gdzie ..
=~-wadżili:wtTomu rewizji 'zrobili Danecka, milczała. mieszkają ci, których-pani zna”-—
-.—to na trzeci-dziań-Eakt-teni-wy---. Próbowano._ją _ratować _::przr ;.:: JKategorycznie:.:' _Mprzeczyłam,_:• korzystał ppor „Palma”,.‘Icfóry pomocy Franciszka Konarskiego, 'jakobym miała należeć do orga- T 
- - - wspólnie.-z. LucjanemiGawronem. . ..dozQrcy_więzienaego. Próha z a - ^  nizacî mówię, że o niczym nie  ̂

zabrał broń- £ akta Obwodu/Ol-?/rażenia.rjejrjyfusem ,: .car.tpqwam:zZvneauZ^-'^^:-.-sM r-.ś2^ i  5  
^  k u ^  G e ^ a ^ rpQza“ ntfcną prze- dowaloby odesłanie ;'do rszpitala.rij^jWtedy ^Peter*- ' bi je-jm n ie  w. a; 
"„ pustką, nie. miało żadnych fn— skątFTHffżna by  JĄ W?ddsfS5 — tw a r z fk r 2ycz?r ’■! v1 

;nych "iSowódów-obciąźafących'-: nierlidałarr*ię:.- Dostarczony p r o -^ ^ -^ -T y  nam wszystko w yśpię-"  
r=Marię Olszewską. T—l^ ^ ^ ^ ^ ^ s z e k .o k a z a J t  sla zą; łiąby, by ^ y -  ŻT wasz,- mamy Juz na to sposoby. j

--Mimo -ta-była torturowana -w - 
. bestialski sposób. "W czasie prz8-=; 
.słuchaA wybito jej- jedno- • oko.T

3 eołać pozorytyfusu rN im  przy?;: 
' gotowano drugi ^ 'b y ło  Już za 

późno..

twierdziła fakt swój ej
leżności do konspiracji.-------

'klchkoiwiek^ innych zeznań^ od 
mówiła. Nieludzko męczona zwy­
myślała gestapowców od bandy- 

: tów i  morderców, ć o ta k lc h r o z --  
bestwiło,ihSta zastosowali wobee , 
niej najwymyślniejsze sposoby

■: Nie mogąc nic * niej wydobyć, 
wyprowadzili Marię Olszewską 
do lasu Chodówki, gdzie zastrze-

Pb wyzwoleniu 'odkopano jej 
zwłoki. Stwierdzono^ ie  miała 
ręce skrępowane na krzyż po­
wrozem, wybite, oko -I lewą rę­
kę złamaną w  przedłokciu.

3— aTbto piękna sylwetka boha­
terskiej Stanisławy Daneckiej. 
Była ona żoną Jednego z naj­
dzielniejszych konspiratorów, b. 
zasłużonego dla całego ruchu o- 
poru na terenie miechowsko-piń- 
czowskim, Mieczysława Danec­
kiego, ps. „Bogdaniec”, szefa 

-wywiadu t kontrwywiadu -Ins­
pektoratuW1 ZWZ-AK Miechów. 
Sama zaś była kolporterSą taj­
nych gazetek na terenie Miecho­
wa od pierwszych tygodni oku-/ 
pacji. -  ~ -r-: -*

W związku ł  wsypą, związaną 
z akcją pomocy Żydom, w  dniu 
IB marca 1943 r. gestapo* mle- 
chowskie dokonało szeregu are­
sztowań. M. in. aresztowano Sta­
nisławę Danecką. Hitlerowcy 
wiedzieli że Jest ona żoną szefa 
wywiadu I kontrwywiadu Ins­
pektoratu,--który tylko ' dzięki 

_ przypadkowi uniknął aresztowa- 
Li nia, sądzili więc, że uda im się
_ż niej wyciągnąć sporo ważnych
L- Hl» nich informacji.-------------

______ _ . . gestapow-
przyna-. _'Cy zabrali w godzinach rannych

Basia” słyszała--krzyk mordo­
wanej kobiety. O godzinie 11 wy­
szedł przed budynek Josef Peters _
i kazał podjechać wózkowi wtę- 

jaęnnem u. Wyniesiono ofiarę da­
jącą jeszcze słabe' oznaki życia. 
Peters krzyknął: „Zawieźcie to 

-ścierwo do szpitala!” W drodze, 
na wozie więziennym, Stanisła- 
:wa Danecka, ps. „Wierna”, za-

Było to 7 kwietnia 1943 r. Do­
konane przez dr. Antoniego Te- 
rejewicza oględziny .'zwłok w s ­
kazały zupełne odbicie obydwu 
nerek i zgniecenie wszystkich 
paznokci u obu rąk.

^  '-RELACJA
HELENT OLKTJSNIKOWEJ
Helena Olkośnikowa — aresz­

towana tego samego dnia I prze­
bywająca przez jakiś czas razem 
ze Stanisławą Danecką w wię­
zieniu w  Miechowie.,— badana 

Jl 'torturowana; przez ".^oprawców, 
"gestapowców- Josefa Petersa i  
'Johana Noaka, zachowała się 
również bardzo dzielnie. Mimo 

:ikonfrontacji — nie przyznała się 
do niczego. .Była następnie w ię­
ziona w Krakowie na Montelu- 

iteh, potemrwywteziona do _ 0 --  
święcimia. Wraz z całym obozem 
przeszła gehennę ewakuacji.

Przeżycia swoje w tym okre­
sie opisała w  1960 r. Były one 
tak charakterystyczne dla losu 
wielu kobiet polskich, że rela-
cję tę przytaczam w całości;.....

~. „W Miechowie panowało du- 
że zaniepokojenie, wywołane a-

-J
; Radzę, powiedzieć nam wszystko, 

co wiesz o organizacji,' wówczas 
. nie bodziemy billi

~Uparcie twierdzę, że o niczyrrr 
nie wiem, T przyprowadzają -

: namC"Zapytany T: bez zająknię-.i 
cla mówi wszystko, co wie. A  
więc, zet należałam da organiza-il 
cjl, że. czytywałam gazetki kons- ■' 

. piracyjne. Rozwścieczeni moim , 
uporem gestapowcy zaraz tego ! 
samego dnia powiesili mnie -za : 

"ręce i zaczęli obaj na zmianę b i ć 1: 
po twarzy.: Zaprzestali mnie bić, j 
kiedy straciłam przytomność. Nie ; 
wiedziafam nawet, w  Jaki spo- 

: sób jnąlązłam się w celi wię-.- 
zlennej... .. . . ‘ 7 : ' •'

Po dwóch dniach, znowu zo- • 
stałam sprowadzona do ldkalu! 
gestapo, tym razem'skonfronto­
wano mnie z Markiewiczem, da- . 
lej twierdziłam, że nic nie wiem  
o organizacji. Następowało- dalsze 
hicie 1. kopanie, gdzie popadło.

Potem sprowadzono do lokalu . 
Danecką — obie na wszystkle- 
zadawane pytania i usiłowania, 
by wymóc na nas zeznania, od-i 
powiadałyśmy, że nic nie wiemy,, 
nie możemy też nic powiedzieć^ 
Wówczas Peters 1 Noak zaczęli, 
znęcać się nad nami; obie tego 
dnia skatowane, posiniaczone i. 
zmaltretowane powróciłyśmy do 
celi więziennej___________ — - i ?
- Od życzliwego— dozorcy—wię-r 
ziennego, Konarskiego, dowie*
działyśmy j e męiów  naszych
nie ma w gestapo, to nas pod* 
trzymywało na duchu.

Pete,rl’, się zorientowałam,
uważał, z» Danecka więcej mu-, 
sl wiedueć 0 organizacji wojsko-;

’ wej ode mnie, częściej też była

"gdzie,’’prawdopodobnie Jej szef,
u t>. ,ś?rroe»

wałem
Uc7f>ł*

krótko 1v ' •ńł̂łm nU  zdążyłem-nriTnaA
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^badana I ; podda;
'torturo: ' ’*3?*?
P S Saomo,“jdi

^  Iac,aD y-zaw szeznow ic']e _r 
4 . ^ 0 .  Czasami wzywali mnięifctrz; "̂tazŷdzieruiie./ę̂sta-̂chadziłd;;!
--■potem, wyciągnąć:

«' iH

cr

1V "/Haz wezwali mnie", rano’ i- prze- : g itrrymaH-̂ó̂połudma,
zapytać, co-obiecali m ę ż o w i z a  

i  przynależność-do konspiracji^ już: 
-•;. miałam powiedzieć, > że.~- burniiT - 
;. strzostwo w Berlinie, ale rozmy-;
1_ śliłam _ ń ę ^  o^tniei/_cliw iłi, bo - 
; jeszcze-.ręee- od- ostatniego wie­

szania okrutnie bolały. IIe2 to ra- 
• zy. bili po * twarzy, gumą po ra- 

%- mionach^ - a  cienkirnŁ-hobtnkaml 
fe; po nogach ai  do krwi.;

Dzień 7 Tkwietnia przeżyłąpiT 
bardzo ciężka.: Dnia tego gęsta- ; 
powcy w _okrutny i nieludzkie  
sposób długo męczyli ’ Danecką, • 
prawie-^konającą- wywieziono-ją  
do szpitala.' Biedaczka nie do je -1 

- chała, w:idrodze na wozie: zm a-s: 
1  :rła,

u
C
££
'i

'^Z't™ogW'8ćzekiwaJam‘n r iw 5 } “:
• los. Dnia 23 kwietnia zostałam ~ 

wywieziona "z'Miechowa do Kra-  ̂l  
1 kowa i osadzona w więzieniu'na  ̂

'Mońtelupichr^Zycie^wr^iainknię-'
“tej;.: celi -na Montelupich -było- ló;

... wniei*nfe do zniesienia. '.;!:.;.̂
Trudno było tu! zżyć się z. kimi,...'

. były tam przeróżne; ; elementy, '■•■
nie wiedziało sie. kto wśród prze-----
bywających w  celi jest konfiden­
tem. Toteż odetchnęłam, r-kiedy 

- 16 czerwca ł943 r., • po...-blisko- 
dwumiesięcznym . pobycie na  
Montelupich, '.wezwano mnie na *

'_ transport,, Wiedziałam, ż« w obo; 
zach n ie  ma małych cel, ale b a -~  
raki i  praca na. świeżym powie-L 
trzu. - —--

Do Oświęcimia wywieziono nas 
autobusem, było razem 5 kobiet 
i  25 mężczyzn. Kiedy jednak : 
przybyliśmy do Oświęcimia, za- ' 
łamałam się na widok mężczyzn, 
których kości były pokryte skó- 
rą. Nie mogło mi się w  głowie 
pomieścić, aby człowiek mógł f 
tak wyglądać. -- - v'-'\ . ..' _...
-Przejeżdżając z Oświęcimia do...:. 

obozu w Brzezince natknęłyśmy 
się na dr- Kościuszko z Krako- 
wa i ta powiedziała nam żebyś­
my nie martwiły się, bo już nie­
długo będziemy w obozie. Ostrze­
gła nas, abyśmy nie piły w  obo­
zie wody,- jeśli chcemy przeżyć.

Dużo pomogło takie życzliwe i 
pogodne odezwanie się doświad­
czonej więźniarki.. v̂i- :

I- tak-zaczęła..się. iyęle-flbazcK. 
we, rpełne zgrozy. ̂

W maju 1944 r. zachorowałam 
na- zapalenie opłucnej 1 znala­
złam się w szpitalu więziennym. 
Leżałam dość długo, nie parnię--  
-tamr kiedym powróciła m_-do bara-  
ku. •>"

W ' styczniu 1945 r-.Tr,naIóty.^. v:̂ v ^ 
zmniejszyły się. 18' stycrnia 
kuowamo nas z Oświęcimia. ..
. Po . trzydniowym, marszu. I  tyr 
godniowym jeżdżeniu pociągiem js-js-i:’-  
z obozu, do obozu, znaleźliśmy się_'-.sj l̂5r 
wreszcis -W - Bergen^Belsen._Tam_
w tragicznych i ciężkich.- warun-r.7/ -̂4 ., 
kach dotrwaliśmy do wyzwolę- - 5  
nia nas przez wojska angielskie ; 
dnia 15 kwietnia 1945 r.

§ -o<r
r-r:.

O

U>
Cs

"Wtedy przeniesiono 
Bardoniku, osiedla polskiego, li­
czącego około 6.000 osób, gdzie 
do marca 1946 r. czekaliśmy na 
transport do Polski. ;.

Dziś; jakkolwiek już czternaś­
cie lat minęło od pcnwTOtu, pisząc 
tę -relację, przeżywam tamte __ 
ciężkie, koszmarne dni.

Ileż głodu zniosłam, ileż w szy-

czało mi w8wczas I- Ileż te- razyu 
w  Obozie przychodziło się do'? 
pracy, do której trzeba było iść 
trzynaście kilometrów, z prze­
świadczeniem, że odstoję apel" i 
odpocznę, a tu cały obóz kię-

nas do - -.-Ki

Po powrocie ze szpitala, jakiś 
czas przepracowałam w baraku 
B, aż do jego likwidacji. Potem 
przeniesiono nas do baraku B il. 
Z baraku tego do pracy już 
nikogo nie zabierali, ponieważ 
uniemożliwiały to naloty samo­
lo tó w : alianckich.

~cz7 ~prz5 d~bl:ckami z kamieniami 
w rękach, podniesionych do go­
ryl I tak po kilka godzin trzeba- 
było klęczeć. Ludzie zmęczeni, 
kolana pieką, ręce omdlewają, a 
nie wolno odpocząć- Jakiego stra­
sznego wysiłku trzeba było do­
konać, aby wytrwać, a jednak 
nie do pomyślenia — wytrwa- 

-  łam”. ' - - — .

Kpt. M  I c h a  I S  t a  n d  z I a
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krzyż Yirtuti Militari

OLSZEWSKA Maria* ps* "Mira”
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BOLESŁAW MICHAŁ /Wl * W  ą&,.(UO Qn'WL/IOa^E CZUJ A - OSTROWSKI nu u . ^ juA.J 3 & P 0  tQ  i YNIECZUJA- OSTROWSKI n u  u ^ ^ a /A  J
GENERAL BRYGADY 

ul. Żeromskiego 3S tel. 33-47-61 
82-300 ELBLĄG

Q . u -

SLBL^G-,18 p a ź d z i e r n i k a  2 .0 0 2  r .

FUNDACJA ARCHI “IM POKORSKIE ARMII KRaJO»'EJ W TORUNIU 

SZANOWNA PANI ELŻBIETO SKSRSKA !

Dziękuję za rzeczony i miły list na który odpowiadam :

i/ Dot.Orderu Tfojennego Yirtuti Militari
W o k r e s i e  konspirac j i  (1939- 19 4 5 ) -  otrzymała ten najmiększy ~-ojennv order jedynie jedna kobieta-zołnierz lOb DP AK "Dom" Inspektoratu 
"Miś-Michał-Maria " (po"’.Miecho’—Olkusz - Pińczo”’)»by ła  n i ą  podporucz­nik czasu ®>t> jny ps. "Marysia" Maria Olszewska .Pełniła ona funkcję szci 
golnie niebezpieczną,bo komendantki punktu poczto-jfo-kontakto^ego Jfa 
/Własnym domu , bo dirorze GKm. Dębieniec.Punkt ten należał do ob™odi 
.konsp.Olkusz "Olga'1'i formującego się tótalionu polorom pod doî odzti7c por.ps. "Zagra j" ( "iesła7*’ Żakowski).Su“I/e dworze V m. Dębieniec ukryć<*ł się adjutant "Zagrają" ps. "Mars" Ga si*& ski pod naz'"i ski em JŁo^aŁkŁ .
71 1943 roku "Mars został aresztowany,ranny i? usiło£?anej ucieczce,gesi 
po idąc za zameldowaniem jego, aresztowało ps. "Marysieńkę11

Zanim do t e g o  b o l e s n e g o  momentu d o s z ł o  p s . " Z a g r a j "  Wykonując
s ~ o j e  o b o w ią z k i  k o n s p i r a c y j n e ,  jcsł© d -c a  b a t a l i o n u , p r z y b y ł  dc m .D ę b ie ­
n i e c  na s p o t k a n i e  ze s^oim a d j u t a n t e m j g d ż f e  z o s t a ł  g o ś c i n n i e  p r z y j ę t y  
p r z e z  "M arys ię  " .Moment t e n  o p i s u j e  ,T' s”'o i c h  "'spomni enŁ da p o r .  " Z ag ra  j  ".  
" . . .  Pojkolac j i  M a r y s ia  z a p r o s i ł a  mnie  do g a b i n e t u , g d z i e  p a l i ł  się  na  kc
minku o g i  en , i n n e g o  o ś w i e t l e n i a  n iem a . U s i e d l i ś m y  W  wygodnych k l u b a c h  
p o d d a j ą c  s i ę  n a s t r o j o w i  p a n u ją ce m u  tym p o k o j u . . .  M ar ia  z a c z ę ł a  g ł o ­
śno m a r z y c ^ a k  to  b ę d z i e , g d y  S t a ś  ”'rb  c i  (mążfrnjr. l o t n i k  na  Z a c h o d z i e )  p C 
”’o j n i ę , , , , p ó ź n i e  j  W y s łu c h a l i ś m y  a u d y c j i  z Londynu.

Do D ęb ieńca  j e ź d z i ł e m  d ł u g o . . . Wspomina d a l e j " Z a g r a j  " . Z b l i ż a ł a  si 
*”i o s n a  1943 r o k u . . . P r z e d  k i lk o m a  dn iam i  " rc )C:L>ein ' " ł a ś n i e  z Dęb ie  ca 
i  pewnego dn ia  "y-biraiem się z żon^ dp p .O s s u c h o ”' s k i e g o  do m . P i e r o c i ć  i 
t u .  . . "jfc-ca b a t a l i o n u  o t r z y m u j e  m e l d u n e k , ż ę  jego  a d j u t a n t  ( J a s i ń s k i  r a i  
d o s t a f y ‘J j / r ę c e  g e s t a p o  m iechow sk i  ego i  t a k ż e  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  
s i a  "0 1sz e" ' sk a  . G e s t a p o  /!s c z a s i e  r e w i z j i  z n a ł a z ł p  p i s t o l e t  i  p r a s ę  kons 

P o n i e e j  p r z e d s t a w i a m  f r a g m e n t  n a j b o l e ś n i e s z y  , bo b o h a t e r s k i e j  
,-ęi mi e r  c i  p p o r .  " M a r y s i e ń k i  " z g o d n i e  z r e l a c j ą  już  m a jo ra  v,i e s ł a ‘"a Rako­
w sk ie g o  p s . " Z a g r a j " .
" .  . f ^ U i e c h o - l e  n a s t ą p i ł o  ś l e d z t w o , o  s z c z e g ó ł a c h  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  
. . . - o d  n a c z e l n i k a  wi ę z i  e n i a  ( p o l a k a  s ł u ż b i e  n i e m i e c k i e j )  , k t ó r e m u  
Uiemcy o p o w i a d a l i  c a ł y  p r z e D i e g  b ad an .

= ==:M£ii== =====
P S .P r g e  ora s^am%z a , b ł e  dv< ma s z v n o - s  s t a r e  j  ma s z y n y ( k o n s o i r a c y  Ina s z t a b u )  a x z/>rok mb 3 t e z ^ j h z  có ra* ,  s ł a b s z y . . . .  J J d ’

i
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Ciąg dalszy przekazuję.jako odbitkę z oryginału pamiątkowych 
relacji majora ps."Zagraj"-Wiesława Żakowskiego:

/ ‘ ar*5-‘siti/ był. feartdy tą»?; ̂-.ryaia oćuow i ećz i &ła. te lotftkifeki ni®

J
. .  ,  .  „  ___________  ____» __ zdrr

d s i , s  oni / l i i e a c y /  jeszcze b ę d ą *  stopy c a ł o w a l i  ż e b r z ą c  o &yeie.

siec wali e eorax większą pasją.P*Larysia pada na ziemią »łotr 
oije ćalej,depcząc p o  brzuchu i pi©reiach nieszczęsnej ofiary, 
ktdrs jut niema siły krzyczeć, tylko rzęzi coraz cisee|«Zaęczony

| więc aa chyl a się nstd nią. 7 tej chwili • ‘ostatki©© sił zasmuca’
! ręce as szyję Hicaaoe i zęb&sl chwyciła sa ■?ex&łOmSieuJec sir***
I oił równowagę i p&ćlł as p*Larysię nic &og%ć się wyrw&d. Beszta 
I "iencó« zanosiła się od śmiechu bawiąc się tą sceną., o chwili 
■ ; «ićząc,że nieaiec z&czyna cinied,pospieszyli rau z powcą*
| . heioli rozejrzeć usta bohaterskiej iolki,ale te zaciśnięte 
f je Kito* skurczeń nic dał; się otworzy<5* valą po głowie p*Larysie, 
j ale i to nie pościło a twerz niosąca siniała coraz bardziej.
I Jeszcze parę chwil a udusi się. W tern jeden z oprawców wyjął 
| pistolet i strzeli! w &ło«ę p.ilarysi.^^
T&fc >% iinał -ŁnŁnlfe-L̂ l̂ railI .......r̂ .josej p*j -aria J2i.ss.ewSi~&*
jtTssor kilkanaście dni esusnli&sy ,-pó czy a csujnośd nasza osłabła 
powracając do tycia normalnego..."

Il/Dot. prz e cho-y---anie dokument o-
^ósiadam”pe”nc. ilośc~reIaćji dot.rSK i po wykorzystaniu - s-oŁoh

d o r S S e S i a ^ o M ^ $  g Ś S ^ a k S ^ g l t ó a f a ^ ^ S i l l ^ l ł i  S » f « ł t m

Załączani kop is  z d j ę c i a  ppor.01W^«»»J* ,
S a lu t  ją c po ż o ł n i e r s k a  i  pozdra- iam  po r j c e r „

"CZOŁEM !
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Strona 1 z 1

A  < M a X^j u ^
1

Od: Zenon Ciesielski <zciesielski@mlyniec.gda.pl>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 25 października 2004 11:43 
Temat: IPN

Kolejny raz IPN w Bydgoszczy podaje mylną informację. Mam odpowiedź z IPN w Gdańsku, że pod 
podaną

sygnaturą IPN Gd Bt/166 nie figuruje Maria Malinowska z d. Olszewska, lecz mężczyzna (są to akta pa­
szportowe). ~ "
Serdecznie pozdrawiam, dziękuję za zaproszenie na Sesję, postaram się przyjechać w piątek (wyjechać 
muszę w sobotę wieczór).

Teresa Ciesielska

V
( !( p> |\J

Elżbieta Zawacka
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Krzyż YIRTUTI MILITARI

Olszewska Maria 
ps* Marysia

AK
how

Zrćdła»-Słownik uczestniczek Walk o Niepodległość 
Polski 1939 - 1945, s. 300

- Informator Światowego ^wiązku Żołnierzy 
A K ,  Odznaczeni orderem Virtuti Militari 
klasy V w latach 1939ąl945» rok 1995

■jj ̂ (0 ^ ■ j  "H <? ioó^uX ' ^  dk /U i
f( , ]foj ^ . X0O2. i CoCt ciĄ (s-ę twu-mJ C-Łt ?
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Krzyż Yirtuti Militari

Olszewska Maria

AK
Insp.
Miechów

- ważny lokal konsp. Obwodu i Inspektoratu. 
Aresztowana i zamordowana.

Zr.: Wrocławski Tygodnik Katolików, 1968# nr. 10
*• 7 , i,. Grzywacz - świtalski( Towarzyszki

broni.

K.Wojt . ,  2002.

55



Krzyż Yirtuti Militari

Olszewska Maria* ps. "Marysia" 

kartoteka pers. &r« 2641

AK
Kraków/
Mieohów

Źródło: Biograficzna Baza Komputerowa Oddziału 
Muzeum Historycznego m. Krakowa, 
Kraków, ul. Pomorska 2

K.Wojt., 2002.
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Krzyż Yirtuti Militari AK.

o b . GLM.U&Z
4r
Olszewska Maria ps. "Marysia"
- właścicielka majątku Dębieniec koło Wolbromia.
■Łączniczka komendy Obwodu Olkusz, 3ej dom był 
lokalem konspiracyjnym Inspektoratu Miechów.

Źródło: Materiały przekazane przez p. Teodora 
Gasiorowskiego z Instytutu Pamięci 
Narodowej Oddział w Krakowie.

K.Wojt .,  2002
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Krzyż Yirtuti Militari AK
Miechów

Olszewska Maria ps. "Marysia"
- właścicielka majątku Dębieniec koło Wolbromia 
d&ączniczka komendy Obwodu Olkusz, jej dom był 
lokalem konspiracyjnym Inspektoratu Miechów.

\

Źródło: Materiały przekazane przez p. Teodora 
Gąsiorowskiego z Instytutu Pamięci 
Narodowej Oddział w Krakowie.

K.W o j  t ., 2002
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Olszewska Maria „Marysia” A- k  U} jkj’ ^  
" ('l/i Wv̂ r~)

Przydział organizacyjny: Armia Krajowa I. Miechów, O. Olkusz

Data śmierci: 43.06. "

Informacje biograficzne:

z Dębieńca, mieszkał u niej adiutant obwodu S. Gasiński, aresztowana w związku z 

jego wpadką, torturowana (straciła oko), odmówiła zeznań, zastrzelona przez 

funkcjonariuszy Gestapo w lesie Chodówki i tam na miejscu zakopana [432/101] 

ur. ok. 1902, z domu Mianowska, właścicielka majątku Dębieniec koło Wolbromia, 

żona oficera lotnictwa walczącego na froncie zachodnim, w konspiracji łączniczka 

komendy obwodu Olkusz, w jej domu ukrywał się komendant, mieściło się archiwum 

akt obwodu, punkt kontaktowy Inspektoratu Miechów oraz magazyn broni, 

aresztowana w 43. 06, pośmiertnie odznaczona Krzyżem Orderu Virtuti Militari, 

mianowana ppor. [946/300] 

odznaczona VM V kl. nr 13201 [2697/19]
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